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SPIESZCIE NA WIECZORNE BŁOGOSŁAWIEŃSTWA 
NAJŚWIĘTSZEGO SAKRAMENTU!

Zamiast artykułu wstępnego po konfiskacie 
poprzedniego numeru „Wiadomości Paraf/4.
Poprzedni uiunCti „Wiadomości Para- 

ijalnycli"’"'otrzyma! Lł. T. Czytelnicy z duże-', 
mi polami białemu, To ustępy nie podobały 
się cenzorowi. Nie przypuszczaliśmy tego.

BM aUfemy gonić za tajnią popularnością, 
nie chcemy nikomu sc h le b ia j  me chcemy., 

■grać ,pa namiętnościach. Chcpmy pisać i pi- 
szeirnjjjspokojnie. Dalecy je s teśm y  od chęci, 
by poniżać powagę władzy-.. Ale podkreślić 
musimy to z naciskiem, że powaga władzy 
nie tylko od nas zależy, 'nie tylko od prasy!;- 
Były -dzasy. kiedy nie było jeszcze żadnych 
gazet, a władza nięf cieszyła się powagą.

Są sprawy, o których musimy pisać, ho

chcemy; by wszyscy szanowali władzę, by 
szanowali ją  zawsze szczeifże,, a więlk.musi­
my wytknąć to, co obniża powagę władzy 
choćby to znów spotkało się z konfiskatą

Ludzie mają oczy, patrzą., porównują, 
sztucznym czy robionym  pochwałom nie 
wie-rząjgthćą; widzieóagprawiećUi\ve, sum ien­
ne wypeł,pianie; obowiązków.

W ładza nie ma u mis za duźdwpou aża 
ma Czeka naS duża pi|rea, b.v to poważanie 
i zaufanie1̂ podnieść. Pracujmy nad tem 
wszyfcy. władzy ni'e wyłączając, nawet sta­
wiając ją. w tym względzie na pierwszern 
miej;sCu jako najważniejszą.

P a ń stw o  a K o śc ió ł w  M eksyku.
„Ossprwatore Romano" donjosi z Mek­

syku. że prezydent Portes Cii miał- śię w y­
razić, iż, według jego zdania, K ^ h ió ł  kato­
licki, jako instytucją, nie# brał udziału 
w p o s t a n i u  i że ani on ani rząd
nie mają zamiaru prześladowani^,- Kościoła. 
Duchowieństwo kaTolickiA' moźŁg pod jąć  na- 

i o w o  czynności kultu z jedynym  obowiąz­
kiem respektowania, j a k i  ume religje, PStaw 
krajowych. Arcybiskup Rniz wyjaśnił, że

Kościół i jego słudzy zawsze byli gotowi 
współpracować z rządein dla dobra kraju. 
Nie mogli jednakże przyjąć? autyklerykai- 
uyeli uątaw, narzuoonypfi krajowi. Dlatego, 
nie z fantazji, leEz z obowiązku sumienia 
musieli zawiesić pubiffizne c z y n n o ,^  koś-’1 
ciebie. W dalszym ciągu arcybiskup pmsi 
by rząd jeszCzę raz zbadał Vobącne ustawo- 
dawstwo]-gpJ.e£ii usunięcia wypiszcie wisilnego 
nieporozumienia między Kościołem a po-
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lityką, ponieważ tylko w ten spośób można 
przywrócić; spokój skołatanemu krajowi. 
Jeżeli rząd widzi przeszkody, to całą rą 
\vo należałoby powierzyć do przestudjowa- 
nia upełnomocnionym przedstawicielom stron 
obu, co z pewnością dałoby najlepsie  rezul­
taty. Kościół katolicki w M eksyku nie żąda 
przywilejów, tylko tyle swobody, jaka
jęsjt- konieczna dla dobra ludu.

Orędzie arcybiskupa Luiza koń * y  się 
życzeniem, by Róg jaknajprędzej zesłał 
dzień, kiedy cały naród meksykański mógłby 
znów praKówilj*. razem na podstawie trzblli 
gwjsńancji, na który ch spoczyw'J® męksy kań­
skie życie nakodoweAjedności, religji i wol 
nóści.

Kości )ł a  k on fi k ty  
sp o łeczn e .

Przewlekła, całe miesiące trwająca, walka 
ekonomiczna o płace w przem yśle północ­
nej Francji, ściągnęła na róibotrńków nędzę, 
która wzmaga.L?^się cbraz bardziej. Wów- 
ezas£"ehrześgi jańskijg związki zawodowe, Esia 
lein udzielerpa ^pomocy rodzinom; idotknię-, 
tym strajkiemP-bt.worzyły*subskrypcję, na' 
której biskup z Lilie, Mgr I. ienart, p ieW szy  
podpisał tysiąc franków. W ywołało to wr pe- 
w Pych kołami niezadowolenie. W tedy  biskup 
w liście do s w e |o  ducliow iejgstwa wyłożył 
pobudki, ktfgńe nim kierowrały:

„W spierając nędzę- materjaluą, w ypeł­
niam swój obowiązek miłości bliźniego. J e ­
żeli życie ludzkie,'fi zdrowie są źągrożoilffl 
przez konflikt społecznej miłość bliźniego 
musi im przyisęffz pomocą. Miłość ta id.<| 
potrzebuje kto ma ^słuszność, A'kto
jej nie, ma. W  czasie wojny niesie-■ się 
pomoc rannym, nie-’ pytając, do jakiego 
ualjgżąlobozu. Ranni są ludźmi — to wy- 
fE rcza . W ypełniłem  v£nvój obowuązek tem 
bardziej,-,'ponieważ przyszedłem z pomoc'ą 
także i duszom. Bowuejn w t,ym. jak 
i w- każdym konflikcie ludzkim, chodzi
0 duszę: o t-em nie można zapominać. W  żą­
daniu sądu p'olubowm'|!g0, o który w d ru ­
giej fazie tlej walki prosiły  chrześcijańskie 
związki zawodowe, uznaję głos dusz chrze- 
cijaiiskioh. -Sąd polubowmy jes t  wyższym 
morąln|e g rodk iem  rozwiązania konfliktu 
niż bezlitęsńa walka. Gi, którzy proponują
1 zgadzają się- na jfjgP orzeczenie, nie wie- 
dząfej komu przyznana będzie K łpszność,

IMS tę pu ją  w n.i.\£& Kościoła, w myśl sumie­
nia chrześcijańskiego. Gdyby słuchano. głó;sii 
Kościoła, 'foUne byiłoby walk tego-rodzaju. 
.Jjężeli jedmtk walki te wybuchają wbrew 
woli Kościoła, to on ż id a  przynajmniej p ra­
wa. by  mógł wyjjełniać .i swoje zadania 
w dziedzinie stosawaiyia miłosei„bliźniego".

Niedola bezdomnych dzieci 
w Ros;i sowjeckiej.

Władze sowieckie- m in , wielkie tru d n o ­
ści z setkami tysięcy opuszczonych dzieci, 
które w m szą się po ulicach Moskwy i in ­
nych miast, żyjąc z żebr®j.twa, kradzieży 
i rabunków. Sierocińce i innj§! przytułki, za­
kładane dła tych dzieci przez wdadze so­
wiecki.® uSc Spełniają należycie sw ej roli. 
ponieważ w wdększcMci wypadków ci mali 
włóczędzy, nieprzyzwyczajeni do.heguiarno- 
ści życia w eztetocb ścianach pokoju, nmięją 
znale/ ; drogę iipieezk~ i wracają1 na uBBjB f e i  
dawnych^tow'arz.yszów. Kw^ęśtja ujęciiaAy kar- 
l>y tych licznych rzesz dziecięcych, uczących 
się zbrodni na; ulicach miast i miasteczek, 
jest niewątjiliwie jednym  z najtrudniejszych 
problemów na jakie rząd^sowyeoki stę- n a ­
tknął po rozwiązaniu rodźmy.

(•tetatnio członkowie komitetu dla s$raw 
podrzutków  złozyli rządowi sowęj. wniosek 
o zamianę trzech wielkich, z p rzepycM m  
urządzonych, j^ęhtów rodziny carskiej na 
okręty  szkolne dla tw.h opuszfSpnych dzieci. 
W spom niane jkchty stoją. Bezużytecznie: 
w porcie le inngradzkim: dotychczas nie 
umiano użyći-Sh do jakiegoś pożytecznego 
celu. W nioskodawcy ;wychodzą z założenia, 
że w wielu w ypadkach awanturnicze życie 
11*  morzu będzie njia® w i ę k s i  pow7ńb dla 
dzikiej natury  fryjch dzieci, niż włóczenie się 
po ulicach i związana z tfem przestępczość  
Zresztą takie rozwiązanie zagadnienia, we­
dług wnioskodawców, ma jeszcze tę stronę 
dodatnią, że chłopcom, raz załadowanym na 
okręty, nie będzie już tak łatwo uciec*  jak 
ze schronisk lądowych.

W ycieczka Zjednoczenia Polskiego  
rzym.-katol.

Wyęieczka Zjedi|gczenia Polskiego rzym ­
sko-katolickiego z Ameryki, bawiąca w P o l­
sce od dni kilkunastu, ż.o.stała serdecznie 
przyjęta przez szereg  księży biskupów tych
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miejscowości, gdzie stawała, ffcża serę^z,-;. 
nom przyjębiem przez JE . Ks. Biskupa A. 
Szlagowskiego w W arszawie była gW/czTr^ 
ną'.przez JEm,’ Ks. Kardynała P rym asa I Honda 
w Poznaniu, którem u doręczyła jednocześnie 
dyplom honorowego kapelana Zjednoczenia. 
Ks. P rym as w przem ówieniu swojem zazna­
czył, żrą troska około duszpasterstw a na emi­
gracji -jest jednym  z najważniejszych prip;ji 
hlcmów wszystkich konferencji Episkopatu. 
W  tym R i u  ma powstać specjalne sem inar­
jum  duchowne w7 Poznaniu, któreby w ycho­
wywało IsĘre^sj dla emigracji ^z-Czególnie 
wNiemczech. Eraticji i Południowej Ameryce. 
Jednocześnie też podkreślił. przyjmuje 
zaproszenie ludu polskiego w Ameryce Północnej 
i odwiedzi go napewno za rok lub dwa.

W yeiedzka złożyłS, też swe homaigjiiin 
przyjacielowi Zjedndczbnia JE- Ks. B isku­
powi Kubinie w Częstochowie, który odpra­
wił w jej inteneji nabożeństwo w- kaplicy N. 
M. P. Jasnogórsk ie j i wypowiedział cło niej 
serdeczną przemowę. Kczęstnicy wycieczki

złożyli na ręefe Ks. Biskupa K ubiny  ofiarę 
ifa rzęcz wykończenia katedry św. Rodziny.

W  Katowicach, \vobhci™7ęóbecnośei J'E. 
Ks. Biskupa Iisifeekiego. k tóry bawił nit wi­
zytacji kanoniczijej. złożono wizytę w7 Kurji 
Biskupiej. W ycieczka uczestniczyła w naf' 
baż.eństwie uroczystem w niedzielę oktawy 
Bożego Ciała w. Piekarach pod Katowicami, 
odprawionem przez ks. red. W. Kneblew- 
skiego. z kazaniem wygłoszońem przez ks. 
red. W. Knehlewskiego, z kazaniem wt|gło- 
szonein* przez ks. Janeczko, wicekapełana, 
Zjed no'$z|:ni a.

W  Krakowi ej miłych gości z zfi oceanu 
przyjmował na posłuchaniu n siębie JE . Ks. 
Metropolita1 ŚapiehS E robzyęte nabożeństwo 
odbyło się na W awelu i w kościel(®Ma- 
rjackim.

fti&erdecznie przyjął wwgmczkę we Lnwo- 
wie JE . Ks. IMefropolita Twmrdowski, infor­
mując* się z hniutyresow aaiiem o życiu P o ­
lon, ]i w Ame%yęg"

Wyćieczka*ibawiąc w7 Gdyni, złożyła na

E w an gelja  na V nf udzielę  
po Sw kątkach.

Onego czasu rzekł Jezus : Jeśli nie bę­
dzie obfitowała spraw iertiiw ość wasza wię-crj, 
niż doktorów7 zakonnyc i i lGiry«eu$zów7. ne 
wnijdziecie do królestwo niebieskiego. Sły­
szeliście, iż rzeczono jeśt starym: Nie bę­
dziesz zabijał: a ktoby zabił, będzie winien 
sądu. A ja  wam powiadam: iż każdy, który 
się^gniewa na .brata swego, będzie winien 
sądu. A ktoby rzekł bratu swojemu: R-aka: 
będzie winien rady. A ktoby rzekł: głupcze: 
będzie winien ognia piekielnego. tedy
Ofiarujesz dar twój do ołtarza, a tam w spo­
mnisz, iż bra t twój ma ni ecu przeciw tobie: 
Zostaw- tam dar twójgppzed ołtarzem, a idź 
pierwej pojednać idę z bratem twoim ■ a wtedy 
przyszedłszy  ofiarujesz dar twój.

Gniew.
Dzisiejsza ewmngejja poleca nam i kła­

dzie w szczególny sposób na sumienie du ­
cha łagodności i panowaniiwnad gnjew em - 
„Słyszeliście, że powiedziano s ta ry m : nie 
będziesz zabijał. A 1 e ktoby zabijał będzie 
wdnien sądu. A ja  wam powiadani: Każdy, 
kto gniewa się na brajfaubędzie winien sądu“. 
„Błogosławieni natomiast pokój czyniący;

oni będą nazwani synami Bożymi11 (Mat.
A ien, kljo te 'igłowa rozkazująco powie­

dział, by ł sam w ciele aniołem łagodności, 
w którego duszy me było miejsca na gniew. 
Jego  nieprzyjaciele podnoszą przeciw7 niemu 
kamienie, ale on obroni się przed nimi, cho­
ciaż mógł ich zabić. Oskarżają go o związek 

Iż szatanem, ale On JoePy ich chorych. Oni 
przekręcają każde Jego słowoWale On oiągJc 
do nich nadal przychodź i usiłuje ich n a ­
wrócić. -0ni występują przed Piłatem i g ra ją  
zuchwałą grę z świętą sprawiedliwośćią, ale 
On milczy. Oni grzebią swem djabelskiem 
szyderstw em  w Jego  krwawiących ranach, 
ale On mddli siias „ Oj użerał przebacz im, bo 
nie wiedząjmo czynią11. Z całego Jego  żjSćia 
poświęcenia, za które płaebno Mu litewdzię- 
cznośoią i niezrozumieniem, nie znamy żad­
nej chwili ^.łalinśęci, w7 którejby Goi^niew  
lub t ^ t i r z e n i e  znalazły nieprzygotowanego.

Ale gdy  Zbawiciel z twardym pow ro­
zem wszedł pomiędzy sprzedających w świą­
tyni, gdy  w świątyni głosił swoje: biada 
przeciw- faryzeuszom i nazywali ich obłudni­
kami, pobielanomi śgrobami. rodzajem ja ­
szczurczym, m ordercami proroków7, czy t.o 

riie był gniewający Jśię Zbaw7iciel i
To podwójne przedstawienie Zbawiciela 

przez EwangeJ.ję, tak gniewającego się jak
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ręce tamtejjsżegp p ro b o szcza1 ofiarę na bu­
dowę jaayafjalnego kościoła.

W  w g j a i e c z c e  b i e r z e  u d z i a ł  k i l k u  k s i ę ż y ,  
m i ę d z y  n i m i :  ks .  J a n e c z k o  z  C h i c a g o ,  ks .  
D o m a c h o - \ \  s k i  \z  M i l w a u k e e .  k s K C y r a n  z C l n -  
copeę . .  M a s s  i k&t . K r a j e w s k i  z  M i c h i g a n .

D zień  ob ron y  rod ziny  
k a to lic k ie j  w  P o lsce .

Staran iem Ligi Katol ickiej  parafji  św.  Anto­
niego we Lwowie  odby ł  się dnia 9 cz e r w ca  w nie­
dzielę „Dz ień  obrony  rodziny katolickiej  w  Po lsce" .  
Po u roczystej  sumie i kazaniu,  za s t oso w an em  do 
uroczystości ,  o godz.  12 w po łudnie l iczne za ­
s tępy publ iczności  katolickiej ,  wszelkich s tanów 
i za w od ó w,  szczelnie wypełni ły obsze rną  salę g im­
nas tyczną  szkoły męskiej  im. św. Antoniego.  
Do  zebranych przemówi ł  na jp ie rw p rezes  Archi ­
d iecezja lnej  Ligi Katolickiej ,  p. Jan Popo wicz ,  z a ­
zna jamia jąc ich z celem zebran ia  i p rzeds tawia jąc  
n iebezpieczeńs twa ,  g rożą ce  w czasach dzis ie jszych 
rodzinie polskiej  ze st rony w rog ów  Chrystusa

panującego nad gnies^em Zbawiciela, wska 
żuje nń rozpiętość; ktofra m ożnaby nawet, 
uwajfeć za społeczność. Nasza wiara p rzed­
stawia nam tu Bo samo zagadnienie, które 
wyłania się do nąy i z innych rozdziałów. 
Tu ucieczka od swiatą, tam zdobycie i kształ­
towanie-świata: tu miłość bliźniego, tam na­
kaz ^puszczeniu  ojba i niańki: fu uciekać od 
zaszczytów, tam siwigcić na świeczniku i t. d.

Zagadnienie- w teorji jesl trudu,e do roz­
wiązania., a w praktyce je s t  jeśzńze trudnie j­
sze. Oóprawda. wielu cLirzęścijan umie sobie 
radzić. Oni poprostu przejmują- tylko jedną 
połowę obrazu Zbawiciela, oni znają i ko­
chają tylko łagodnego i pokornego Zba-wi 
cielą. Obraz Serca Jezusow ego, przed którym 
elirze|ftijanie dzisiaj najwięcej i najchętniej 
modlą się, je s t  prawne niczem innem rak 
tylko miękkością i delikatnością: delikatne 
ręce, miękkie piękne, faliste włosy, łagodne 
niemal marzycielskie oczy, ciepłe, cicho go- 
re ja * |^ § rg e .  Ale jeśli chrześcijański artysta 
^ tw orzy  jaJbraz niiry-§tusa pełen mocnej mę­
skiej siłyi tóJliry,stusa, który gwałtownym ru ­
chem targa serce clła swoich, Zbawiciela, 
którego i bać -się trzeba, który działa, na 
ńejrwy do spokoju przywykłych, spokój ko­
chających, t.o przeważnie stoją ludzie przed 
Nim, nie rozumiejąc G a a wielu odwraca się

i Kościoła,  co to zab iega ją  o za p ro wa dze n ie  w  Pol sce  
r o z w o d ó w  i ś lubów  cywilnych,  do czego jednak 
polskie i katol ickie spo łe cz eńs tw o  żadną  mia rą  nie 
może dopuścić.

Nas tępnie prof.  Franciszek Walczak,  z właś c i ­
w ą  sobie  s w a d ą  i zapałem,  wygłosi ł  trzy kw ad ra n se  
t rwa jący odczy t  p. t.: „S tanowisko  i obo w iąz ek  
męża i ojca w rodzinie katol ickiej".  Prelegnt ,  ok r e ­
ś l iwszy wielką godn ość  o jca w rodzinie,  mówii 
nas tępn ie  o władz y  o jcowskiej ,  jako  podstawie 
porządku  i pomyślności  w  rodzinie,  pocz em pr ze ­
szed ł  do o b o w ią z kó w  ojca.  P ie rwszym o b o w ią z ­
kiem przysz łego o jca jest  rozt ropny a rozumny w y ­
bór  towarzyszk i  życia,  matki  jego dzieci.  Szukać  jej 
powin ien  nie w kobiecie  tylko pięknej,  bo p iękność 
przemija,  ale w  cnot l iwej ,  pos iada jące j  zasady re­
ligijne, aby  mógł być spoko jny  o czys tość  d o m o ­
wego  gniazda  i o duszę swych  dzieci.

Da lszym obowiązk iem ojca j e s t  zaszczepienie  
w sercach dzieci  wia ry ,  miłości  Boga  i bl iźniego,  
nauczen ie  p rzykazań  boskich i kościelnych,  t łuma­
czenie im, co złe, a co dobre,  naginanie woli  ku 
dobremu,  a k iedy przyjdz ie  na nie por a  pokus,

o.d niego ze zgorszeniem. A jedna-,k musimy 
jedno i drugiófenae i przyjąć, jeśli eheemy ca- 
łegot&hi ystnsą.. A jednak .jedno i  drugie musi 
w ńąs być żywęjm jeśli nasze chrześcijaństwo 
ma być całkovTitem. Jedno i drugie, gniew 
i łagodność. Jedno  i drugię — powiadani — 
ale każde we właściw ym ezasiei we wł&ściwy 
sjjdgób. Jesj}'więe w chrześcijaństwie właści­
wa i niewłaściwa Jagód n ogÓ, jak  jest tekżti wła­
ściwy i niewłaściwy gniew. Giiiewać masz 
się i po\, .u.iennś, jeżeli święte wartości są. 
w. niebezpieczeństw»e, jeśli chodzi o prawe, 
i sprawiedliwym?, o prawdę i wiarę?; o Boga 
i o cześć Boga,, o grzech i ,.p. cnotę, o pań­
stwo i o Ktesciół, o publiczne dobro i mo­
ralność. Od gniewu masz s.ię i powinieneś 
s*ić p o w s t rz y m a j  jeśli wchodzi w grę tylko 
twoja okobaŁ .jeśji spotyka cię osobista, 
krzywda, jeśh. przytfrafiłajisi stóS jaka zła p rzy ­
goda, jeśli nie poszła po twej myśli jaka 
sprawa, jakaś nadzieja, jakipś piękne źy%e« 
meiujeśli, jesźpze inni oprócz cjejbie olicałżyó 
i przyjść do swoich praw, jesl. twój upór 
spotka raz m ocniejszego^  jeśli Łwojśły cho­
robliwa zarozumiałość mns.i przyjąć w  mil? 
ózeniu u jio korzenieię jeśh inni pozwalają so­
bie inaczej myśleć niż tua jeśli więcej wiedzą, 
jeśli są mądrzejsi, szczęśliwsi, jęś-li więcęj 
dokonąliiSniż ty.
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nauczenie ich szukan ia  pomoc y  w św. Sakra ­
mentach.

Ogromnie  ważn ym obowiązk iem ojca  jest  czu­
wan ie  nad  kierunkiem w y ch ow an ia  dzieci,  aby  to 
w ych ow ani e  było rel igijne i w szkole publ icznej  nie 
było na rażone na żadn e  n iebezp ieczeństwa .  W  P o l ­
sce katol ickiej  p raw o  ojca do w y ch o w an i a  dzieci 
po katol icku jes t  święte,  tak s łuszne i n i ezaprze ­
czalne,  że niKt nie może  Polaka -ka to l ika  tego p r a ­
wa  pozba wi  :! Powi e  ktoś,  że istnieje przymus 
szkolny,  dobrze  — ale j e szcze konieczniej szy p rz y ­
mus Rządu  dać katol ickim dziec iom wy ch o w an ie  
katol ickie i to je st  jedyne usprawied l iwienie  tego 
despo tycznego  p raw a  o p rzymusowej  oświacie.  
Nie wolno  od katolickiej  ludności  brać  po da tk ó w  
na szkołę,  a d a w a ć  jej szkołę b ez w yz na n io w ą  
i zmuszać  po tem dzieci  uczęszczać , ' do  tej szkoły.

1 wiele j e szcze  p ięknych i wznios łych myśli 
poruszył  prelegent ,  mówiąc o w pajaniu w dzieci 
cnoty pos łuszeńs twa,  o dawan iu  im dobrego  p rzy­
kładu,  o czerpan iu  siły do spełnienia godn ego  tak 
trudnych ob o w ią z k ó w  w Sakramentach  świętych 
i o tem, że mirość jes t  warunk iem tak godności ,

I jeszcze raz! Gniewać masz .się'' i po­
winieneś, .jeśli twoje sumienie, i&śli świętó 
wartości i prawa wołają o twój gniew. Ale 
uważaj, byś szatana nie wypędzał przy po­
mocy Belzebuba, krzywdy nic. zwalcza! 
krzywda,, by|hsw,\ m gniewom leczył, a. nie 
zatruwał i nie zabijał. Bważaj, by twój ucz­
ciwy gniew pozo'stał świętym, szlachetnym, 
opanowanym gniewem, k tóry  byłby godny 
t.wego Zbawiciela i ciebie samego, że leń  
drugi to ezłow iek Iwó.| bral, może twój przt) - 
jacie], twoja żona, twój mąż, twe dziecko.

Masz także zapanować nad gniewem 
wtc właściwym czasie. Ale tu uw-ażaj, fc$r 
za twą. łagodnością-m kryły s,ię tchoizostwo 
i opieszałość, by twoja łagodność nie była 
zdradą twego obowiązku i odpowiedzialni^ 
soi, by tw # dzieci, twoi podwładni nie pow­
stali przeciw tobie i nie przeklinali < lę za 
twą szkodliw ą łagodność i cierpliwość.

A teraz przypomniawszy s o b f j  te za­
sady , zróbm y rachunek sumienia. Jak jest 
zazwyczaj u nas z tym .podwójnym obo­
wiązkiem gniewu i łagodności? W.lę|e jest. 
gniew u i lagocluoŚoi wśród elir|iigpijan. Me 
ozy jedno i drugie we właściwym czasię-?; 
Gniewamy się. tam. gdzie pow inn iśm y , 'pa ­
nować nad ćjsobą; jdńerpliwi jesteśm y tam, 
gdzie pow inniśm y _(się gniewać. Jeśli nam

jak władzy  męża  i ojca.  Ojciec  który rozkazuje  
bez  miłości,  jest  t yranem; ma tka k tóra słucha,  nie 
kocha jąc  - jest  męczenn icą ;  dziecko zaś  posłuszne,  
a nie kocha jące  - to niewolnik!  Ty lko miłość 
uświęca,  ułatwia,  t łumaczy i up rawnia  władzę  o j­
cowską.

Odczy tu  wys łuchano  z n ie s ł abnącą  uwag ą  
i nagrodzono  przeciągłemi  oklaskami.  Z kolei ucz en ­
nica Krah lówna  wygłosi ł a pięknie ze zrozumieniem 
treści,  wier sz Romanowsk iego  p. t. „Ojcowsk ie  
s łowo",  a na zakończen ie  p rzemówi ł  pan dyrek to r  
Kwiatkowski  i, w sk a z a w sz y  na osta tnie  w y d a r z e ­
nia w mieście,  w ez wa ł  katol ików do łączności  
i o r gan izowania  się w Ligach Katol ickich.  Jest 
r zeczą  p o żą d an ą  i konieczną,  aby  p od o b ne  dni 
Obron y  Rodziny Katol ickiej  urządzono we  w szys t ­
kich parafjach L w o w a i w znaczn ie j szych  miej sco­
wośc iach  p rowincjona lnych.

Z ca łe j PolsltL
N i e t o l e r a n c j a  i a g r e s y w n o ś ć  ż y d o w s k a .  Po

zajśc iach lwowsk ich,  po oświe t leniu i s tosunku do

dolega jakiś ból w ciele, krzyczymy, jlasli 
porządek njoralny naiażony j ę | t  na szwank 
i u ega zniweczeniu, to przyjm ujem y to mil­
cząco. Jeśli nam ktoś raz wyrządzi rzeczy­
wista krzywdę, to już nie mamy nigdy do­
brego słowa dla jego’ nnyeli zalet, i czynów. 
1’onieważ nam zaś jęSt ktoś miły. to p rze­
baczamy mu wszystko, .lakip^ęjgto nie umiemy 
oddzielić osoby od sprawy!

• Jakże wielu »ent;między chrześcijanami 
ojców, matęly przyjaedół, przełożonych, kie­
rowników i piastunów wielkiej odpowiedzial­
ności. których chrześcijaństwo, kierowani? 
je s t  ku cierpliwości i łagodności, kfprzy 
nie m o g ą  zdobyć się na święty, opanowany, 
aie szczery gniew, .lakby nigdyB nie był® 
Mojżesza i rozstrzaskanyoh tablic z dziesię­
ciu przykazaniami!

Prawdziwą d q.ś k ona i o Sć <• lny e ś et i j ań s k a 
musi się zdobyć na jedno i d ru g ie j  na gniew 
i łagodność, nie według humoru, lecz tak 
jak  tego wymaga, dobro naszej duszy i dru • 
gicie Niech nie mniej będzie dla nas wzo­
rem ;;ś\v. Paweł, który pisał do występnych 
Koryntjan: „Nie mogę \yas. chwalić" (1 Kor. 
11, 24), jak  t św. -Jan, który tak często ma­
wiał': „Dzlateczki, miłujcie się nawźajem" 
(Jan 8 11). Amen.



6 *L.W©Wf§KlE WIADOMOŚĆ! PAKAFOALN

tych za jść  ze s t rony władz  adminis t racyjnych,  tupet  
Ż y d ó w  znacznie wzrósł .  Świadc zy  o tem kampan ja  
p r a s o w a  w pi smach żydowsk ich  i f i losemickiej  
„Epoce"  p rzec iw ko  p r obo szc zow i  parał j i  św.  Au­
gus tyna  w Wa rszawi e ,  ks. dr. Niemirze.  P rezes  
gminy  żydowskiej ,  pose ł  Farbstein,  in t e rwen jował  
na w et  u Ministra sp raw  wewnę t rzny ch ,  który mial 
mu obiecać s w ą  pomoc.

P o d s t a w ą  do wys tąpień żydowsk ich  p rzeciwko  
ks. p ro bos zc zow i  Niemirze stał  się list jego  do 
gminy  żydowskie j  w Warszawie .  Wyni ka  z treści 
listu ks. dr. Niemiry,  że wys tąp i ł  on w obronie 
p r a w  sw eg o  kościoła z obowiąz ku  swego ,  jako 
p rob osz cz a ,  do u trzymania  porząd ku  i ł adu na t e­
renie kośc ie lnym przed r oz z uch w alo ną  i n i echlujną 
dz ia twą  żydowską ,  oraz w  interesie zabezp ieczen ia  
spoko ju  modlącym się wiernym w kościele.  Gdy 
nie pomogły  wielokro tne upomnienia ,  ks. dr. Nie-  
mira zwróci ł  się ze skargą do za rząd u  Gminy ży­
dowskie j .  Czyż ks. p r ob oszcz  mógł  w yb rać  dla 
samych Ż ydó w  bardziej  do go dn ą  formę za ł a t w ie ­
nia sprawy,  jak zwrócen ie  się do nich samych
0 in te rwencję ,  nie uciekając się do pomoc y  policji
1 swy ch  paraf jan?

W najmniejszej  mierze nie uzasadn iona  napaść  
ży d o w sk a  na ks. p ro b o szc za  Niemirę musi  w y w o ­
łać ] akna jgorsze  wrażen ie  w spo łeczeńs twie  poi 
skiem, gdyż jes t  ona nowym dow ode m,  po za j ­
ściach lwowskich,  jak daleko s ięga nie to lerancja 
i ag resy wno ść  żydowska .

Kongres Eucharystyczny w Sosnowcu. J e d n o ­
cześnie z Kongresem Eucharys tycznym w Siedlcach,  
który zamanifestu je gorące  uczucia rel igijne b o h a ­
terskiej ludności  Podlas i a ,  o db ędz ie  sie również  
Kongres Eucharys tyczny  w Sosnowcu ,  w którym 
weźmie  udział  nasza  ludność górnicza,  w y p r ó b o ­
w a n a  w  wa lce  o wiarę  katolicką,  zwłaszcza  po 
st ronie Górnego Śląska.

Kongres  Eucharys tyczny w So sn ow c u  odbędz ie  
się w  dniach 28, 29 i 30 bm. pod  p ro tek to ra tem 
JE. Ks. Bi skupa Kubiny.  Hasłem KongrSsu b ęd ą  
słowa Pap ie ża  P iusa  XI „Pokój  Chrys tusa  w  Kró­
lestwie Chrys tu so wem " .

Po'ska pielgrzymka do Rzymu na beatyfi­
kację W. O. Klaudiusza de la Colombiere T. J. 
Na bea ty fikac ję  spowie dn ika  św. Małgorza ty  Marji  
A lacoąue oraz p ie rwszego  apos to ła  n a b oż eń s tw a  
do Najśw.  Serca  Jezusowego ,  k tóra o d b ęd z ie  się 
w  Rzymie w niedzielę dn. 16 bm wyjechała  
z Polski  dn. 10 bm. pie lgrzymka,  z łożona z 50 
osób pod  kierunkiem 0 0 .  Jezu i tów:  ks. Franciszka 
Kwiatkowsk iego z Krakowa i ks. Antoniego W o j ­
nara z Wars za wy.  P ielgrzymka za t rzymuje  się 24 
godzin  w  Wiedniu,  tyleż w  Wenec j i ,  pół  dnia

w Loret to,  s i edem dni w  Rzymie,  pół  dnia w Assyżu 
cały dzień w Padwie ,  poczem w ra ca  do Polski  
w dn. 25 bm W pie lg rzymce biorą udział  głównie 
cz łonkowie Apos to ls twa  Modl i twy  Najśw.  Serca  
Je zus ow ego  z Krakowa,  Kahsza,  Lwowa,  Lublina 
Łodzi ,  Poznania ,  W a r s z a w y  i ze Śląska.

Uroczystości ku czci błogosławionego Ks. 
Jana Bosko w Oświęcimiu. Dnia 6 cze rw ca  r. b. 
we czwar tek  rozpoczę ły  się w  Oświęc imiu  prz> 
tamte jszym zakładzie w y c h o w a w c z y m  Księży Sa le­
z janó w imponu jące  uroczystośc i  bea ty f ikacyjne  ku 
czci Ks. Bosko.  Wie lka  świą tynia  Najśw.  W s p o -  
możycielki  p rzepe łn iona była r zeszami  wiernych.  
Po wspaniałe j  procesj i ,  kończącej  ok ta wę  Bożegc 
Ciała,  ws tąp i ł  na a m bo n ę  ks. dyrek to r  Ba lawa jde r  
w podn ios łem przemówien iu  podkreś la j ąc  o p a t rz ­
nośc iowe  pos łann ic two  Ks. Bosko  Nas tępn ie  o d ­
było się poświęcen ie  obrazu,  pocz em ks. prof. 
Wrób e l  w  asyście  l icznego d u ch ow ie ń s t w a  św ie c ­
kiego i zakonnego,  p rzy  biciu d z w o n o w i  odgłosie 
trąb,  odsłoni ł  n i eb iańską pos ta ć  Błogosławionego 
o toc zon ą  aniołami.  Wzruszen ie  ogarnę ło  t łumy 
z których piersi w yrw ał o  sić d rżące:  „Błogosła­
wiony  Janie Bosko,  módl  się za nami".

Do późnego  wieczora  t łumy klęczały u obrazu 
Błogosławionego ,  ze łzami po leca jąc  się Jego opiece.

Po  nabo że ńs tw ie  setki  młodz ieży samorzutnie 
przedef i lowa ły p r zed  s t a tuą  B iogosławionego  na 
po dw órzu ,  w zno sz ąc  p rzy  dźwiękach  kapel i  entu 
z j a s tyczne  okrzyki  na cześć Ks. Bosko,  Pap ieża  
i Ojczyzny.

Ze św ia ta  k a to lic k ie g o .
Kongres eucharystyczny w Rzymie. Dnia 

I bm. odbył  się w  Rzymie kongres  diecezjalny,  
w  czas ie k tórego wielka p roces ja  eucharys tyczna 
p rzeszła p rzez cent rum Wieczn eg o  miasta.  P roces ja  
w której  brały udział  n iezl i czone t łumy wiernych,  
zamieni ła  się na imponu jącą  mani fes tację  wiary 
katolickiej .  Mons t ranc ję  niósł  ka rdyna ł  Ceretti.  
W  procesj i  uczes tniczły l iczne orkiestry.  P rzed  
kościołem św. Je remjasza  na P iaz za  di Spagna  
oraz po raz drugi na P iazza  di Popo lo  kardyna ł  
Ceret t i  udzieli ł  b łogos ławieńs twa  zebranym rzeszom.

Nowy biskup z Lourdes był adwokatem. 
Mia nowanie  Msgra Gel i er 'a  b iskupem w Lourdes 
przy ję te  zos tało we  Francj i  z wielką  radością,  
pon ie waż  nominac ja  ta położy ła  kres  t endency jnym 
pogłoskom,  że pap ież  mianuje b i skupa włoskiego.

Msgr.  Gel ier  był  wiced yrek to rem  Ligi d ie ce ­
zjalnej  w  Paryżu  i na tem s t anowisku położył  
wielkie zasługi.  Dos to jny  nominat  urodzi ł  się 
w  1880 r. Po  odbyc iu s tud j ow prawniczych  został  
adwoka tem.  Jako członek sądu ape lacy jnego  w P a -
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ryżu od 1901 do 1913 roku był  sek re tarzem związku 
adw o k a t ó w .  Już w ó w c z a s  za in te resował  się żywo 
ruchem katol ickim i od 1909 do  1913 r. p i a s tował  
urząd p rzezyd en t a  katol ickiego związku młodzieży 
francuskiej .  W r. 1913 ws tąp i ł  do klasztoru.  Jako 
sierżant  p iecho ty  brał  udział  w wojnie świa towej  
i był  r anny w bi twie nad Marną.  D o s t a w s z y  się 
do  niewol i  s tara ł  się wykorzys tać  czas  dla ukoń ­
czenia s tud j ów teo logicznych i w  1921 r. o t r zy ­
mał  święcen ia  kapłańskie.

Olimpjada katolicka. W lipcu r. b. o d b ę d ą  
się w  Prad ze  z a w o d y  międzyn arod ow ej  Unji ka ­
tolickich g imnas tyków w związku ze zlotem cze ­
chos łowack iego  „ O r ła “, jaki od będz ie  się w stol icy 
C. S. R. z okazji  1000-ej  rocznicy  śmierci  św. 
Wac ława .

D o  Unji należą katol ickie organizac je  g imna­
s tyczne Austrji,  Belgji ,  Czechos łowac j i ,  Francji ,  
Holandj i ,  Luksemburgu ,  Niemiec,  Jugosławji ,  S zw aj -  
carji i Włoch.  Unja  jest  dzi ś na jwiększą  o rgan iza ­
cją g imnastyczną ;  s i edzibę ma w Paryżu,  a p r e ­
zesem .jej jest  Fel iks von de  Kerch ow e  (Belgja).  
Unja odbyła  do tąd pięć m ię dzy na rod ow yc h  za 
wodów.

Dni praskie za p o w ia d a ją  się wspaniale ,  s ąd ząc  
choćby  po  wielkiej  J iczb ie  zgłoszonych delegacji ,  
k tóre jak n.p. jugos łowiańska d o c h o d z ą  do l iczby 
2000 .

Na uroczystości  praskie  w yj eż dż a  z Polski  
w dn. 2- im l ipca r. b. wyc ieczka  pod p ro tek to ra ­
tem JEm. Ks Kardynała  P ry m a sa  Hlonda.

Adres  Komitetu wycieczki :  Poznań ,  Os t ró w 
Tumski  1.

Rewizyty papieskie u monarchów i prezy­
dentów. P on ie w aż  Pap ież  nie mógłby rewiz y tow ać  
wszystkich  mo na rc h ów  wzg lędnie  p r ezy d en tó w  
w ich własnych krajach,jtj|jak tego wy mag a  ce re ­
moniał ,  w ięc  w pa łacach  apos tolsk ich po s t a n o w io ­
no wydzie l ić  specja lne  ap a r t am en ta  dla p rzyjęć  
k rólów i p r ez yd en t ów  republik.  T a m  Pap ie ż  miał­
by o d d a w a ć  im rewizy tę  po przyjęciu,  u r zą dz o-  
nem przez  ka rdyna ła sek re tarza  stanu.

Wizyta króla włoskiego w Watykanie. Prasa  
r zymska donosi ,  że termin wizy ty  króla włoskiego  
w Wa tyk an ie  nie zos tał  j e szcze  w p ra w d z i e  us t a ­
lony, że j ednak  odnoś ne  czynniki  watykańsk ie  już 
się za jmują  ce remonja łem tych odwiedz in.

P rzy jęc ie  od będ z i e  się w  sposób  bardzo  uro ­
czysty,  p rzyczem z obu stron b ę d ą  wygłoszone  
p rzemówien ia .  Na spotkan ie  pa ry  królewskie j  d o ­
stojnicy dworu  wa tykańskiego mają  wyjść  na P iazza  
Teu ton ica  pod  pomnik  Karola Wielkiego.

Ustępstwo Turcji co do nauczania religji 
w szkole. D o no sz ą  z Konstantynopola ,  że r ząd

turecki w yd a ł  rozporządzenie ,  które zmienia jego 
do t y c hc z as o w y  s tosunek do cudzoziemskich szkól  
rel igijnych w Turcji .

P isal iśmy n iedawno,  że w  pras ie tureckiej  
pod ję to  kampanię  p rzec iwko  tego rodza ju szkołom 
Utw orz on o  n aw et  s towarzyszenie ,  które miało d o ­
magać się od  rządu w yp ęd z en ia  wszys tkich  mis jo ­
narzy chrześci jańskich.  Z po w o d u  trudności l  s ta ­
wianych nauce  religji,  wiele szkól chrześci jańskich 
musiało zwinąć sw o ją  działalność.  Obecn ie  k ie ro ­
wnicy tych szkól  otrzymali  of icjalne zaw iad om ie ­
nie, że nauk a  religji i nab o ż eń s tw a  dla uczniów 
n iemahometańsk icgo  wyznan ia  są dozwo lon e  pod 
warunkiem,  że uczniowie b ę d ą  uczęszczal i  na w y ­
kłady religji i na b o ż e ń s tw a  z własnej  woli  i z;, 
zgodą  rodziców.

Liga rozkrzewiania wiary św. w Anglji. 
Na dorocz nem  zebraniu Ligi rozkrzewian ia  wiary 
św., k tóra już od d łuższego czasu  dąży do zb ie ­
rania funduszu  w kwo c ie  j e dnego  mil jona funtów,  
celem prze kazy wa nia  go nas tępnie  poszczegó lnym 
d iecez jom angielskim, p o d an o  do wiadomośc i ,  że 
w r. ub. liczba* cz łonków T o w a r z y s t w a  p o w ię k­
szyła się o 2275  osób.  Liga żywi nadzie ję ,  że 
przy  pomoc y  energicznie w  całym kraju p r o w a ­
dzonej  akcji  uda się dojść  do tego,  iż każ d y  k a ­
tolik, zaos zc zę dza jąc  tylko grosz tygodniowo,  zdoła 
zebrać  10 szyl ingów w ciągu roku na ten fundusz.

KRONIKA LW O W SK A.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

C Z E R W I E C  — 1929.
23 N F. 5 po  Ś. W a n d y 10, Szosz. Ś. D u cha
24 P |ana Chrzciciela 11 P o n e d .  Szosz.
25 W Prospera 12 Onyfryja
2(5 S Jana  i Paw ła 13 Akilyny
27 c W ładysława kr. 14 Elizeja
28 p Leona II pap. 15 A n o za  pr.
29 s P io t r a  i P a w ła 16 Tychona S. zad.

W starożytnym kościółku pod wezwaniem  
św. Jana Chrzciciela dnia 24 czerwca b. r. w uro­
czystość św. Jana Chrzciciela odprawi  się n a b o ­
żeń s tw o  w nas tępu jącym porządku :  Rano Msz e  św. 
o godz.  6, ]/i>61, j / 29  -  o godz.  10 suma  z k az a ­
niem. Nieszpory  o godz.  5 z kazaniem.

O dp us t  zupełny  d la  tych,  którzy  w tym dniu 
p rzys tąp ią  do spowiedz i  i Komunję  św. godn ie  
przyjmą.

Z parafji św. Mikołaia. Od dnia 17 cze rwca  
p ie rwsza  Msz a  św. odp raw ia  się o godz.  6'30.
Od  1 l ipca w  dnie po w sze dn ie  b ę d ą  tylko 3 Msze 
św. t. j. o godz.  6'30,  7 ’30 i 8 '30 a w niedziele 
o d p a d a  Msza św. o godz.  12'30.

W ystąpili z Kościoła katolick iego : Franciszek 
Sc hech te r  u rodzony  17/12 1871 w Dolinie,  ś lusarz 
zamieszka ły  we  Lwowie  ul. Białohorska 1. 12.
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Z ap ow ied zi.
Od 11/VI do 17/VI 1929.

W  parafji św . M arcina. 1. Adam Ćwikliński, Zbo­
rowskich 1. Zofja Kucharska, Zborowskich 1. 2. Józef
Merzowicz, Tkacka 4. W ładysława Telega, Tkacka 4. — 
3. Michał Szymański, Żółkiewska 151. Kazimiera Kołyna. 
Żółkiewska 151. — 4. Mieczysław Patkowski, S troma 4, 
Anna Krokosz, Stroma 4 — 5. Bronisław Krygiel, Aleni- 
beków 5. przedt. św. Michała. Joanna Magierowska, Alern- 
beków 5. przedt. św. Michała. — 6. Ludwik Kopiński, 
ZborowsKich 12. Katarzyna Panasiuk, Tarnowskiego 104.
— 7. Jan Karpiński, Pełtewna Boczna 4. Antonina Schick, 
św. Marcina 26. — 8. Romaniszyn Franciszek, Nowa ld. 
Kostecka Bronisława, LwowsKa 48. 9. Siekierski Aloj­
zy, Błonna 24. Paradow ska  Marja, Panieńskafeł4.

W  parafji św . Marji M agdaleny. 1. Kałucki Edward, 
Chodkiewicza 5. Janow ska Marja, Chodkiewicza 5. -  2.
Sawicki Michał, Kulparków. Kantorowicz Helena, na Baj^i 
16. - 3. Szumański Józef, Wulka. Zełez Michalina, Kazi­
mierzowska 41. — 4. Schmidt Józef, św. Wojciecha 141 
Ukraińska Janina, Zadwórzańska 14. — 5. Pawlaczek Ka­
rol, Łyczakowska 100. Tyszkowska Katarzyna, Nowy 
Świat 8. — 6. Mross Antoni, Badenich 5. Walaw'ska Ma­
rja, Badenich 5. — 7. Niewiadomski Jan, Lw. Dzieci 25. 
Gidyna Katarzyna, Nabielaka 20. — 8. Panasiewicz Mi­
chał, Wulka. Melnyk Matarzyna, św. Marka 4. — 9. Mi­
kulski Egenjusz, Zadwórzańska 19. Młyńska Łucja, Gró­
decka 9. — 10. Fedyk Franciszek, Kulparków. Lwowska 
Rozalja, Kulparków. — 11. Stopczański Józef, pl. Jura 6. 
Dorota Katarzyna, pi. Jura fi. 12. Zieliński Ignacy 
Chodkiewicza 9. Dranka Marja, Lenartowicza 17. — 13. 
Zofiński Antoni, N aBajki 24. Ciupka Marja, Brajerowska 14.

W  parafji św . M ikołaja. 1. Franciszek Skowron, 
w Zubr Anna Przystań, Dwernickiego 54. — 2. Inż. 
Marjan Darocha, Rawa Ruska. Irena Smoleń, Obertyńska
2. — 3. Jan Dacko, św. Zofji 72. Katarzyna Bogacz, w Da­
widowie. — 4. Ignaczy Ganz, Podwale 6. Olga Frycz, 
Dwernickiego 11. - 5 .  farjan Jakóbczyński św. Teręsy i5. 
Michalina Ostrowska, Stryjska 74. — G. Łucjan Dańczak, 
Kadecka 6. Michalina Kubiczkówna, Krasińskiego 1.
[6? Józef Demski, w  Twierdzy (Mościska). Józefa Mazur, 
jabłonowskich 22. — 7. Michał Panasiewicz, Pełczyńska
7 a. Katarzyna Mielnik, św. Marka 4 a. — 9. Franciszek 
Dworak, P raga (Czechosłowacja), Zofja Rumszewicz, Kra­
ków przed. S nopków .- Seminarjum gospodarcze. — 10.
Dr. Kazimierz Pawłowski, Ponińskiego 8. Lubomira Lo- 
teczka, Kalecza 7. — 11. Stanisław Wróbel, św. Jacka 6. 
Katarzyna Petrynicz, Pełczyńska 12. 12. Wincenty Go-
logórski, Koszary Cytadeli. Marja Chorążek, Tarnowskie 
go 17. 13. Kazimierz Jurkiewicz, J. Strzemię 3 (Vanca
Żebrowska, Łyczakowska 99. — 14. Ludwik Kopiński,
Zborowskich 12. Katarzyna Panasiuk, Tarnowskiego 104.

15. Maciej Sawicki, w Sygniówce. Anna Rubis, Roma- 
nowicza 11. 16. Kasper Zaturski, Pijarów 54. Zofja
Jarmołowicz-Łozińska, św. Zofji 44.

W  parafji św . Andrzeja (OO. B ernardynów ) 1. 
Bogusz Michał, Zielona 105. Wolańska Katarzyna, Szum- 
lańskich 10. — 2. Chymiak Roman, Łazarza 14. Koziu 
równa Katarzyna, Gosiewskiego 1.

W  parafji św . E lżbiety. 1. Bieniarz Kajetan, Ce- 
cylja Grądziela, T rauguta  1 a. — 2. Sawczak Józef, Jó­
zefa Czarna, Kasztelańska 3. — 3. Jakóbczyński Marjan, 
Michalina Ostrowska, św. Teresy 12. — 4. Bułkowski 
Józef, Józefa Fiałkowska, G ródeck i  41. — 5. Maksymo­
wicz Józef. W ładysława Kriimer, Bogdanówka. — 6. Ko- 
nyk Józef, Zofja Wilk, Króla Leszczyńskiego 3. — 7. Bo­
rzęcki Zdzisław, Jadwiga Zazulak, Kasztelańska 10. -
8 Szopiński Tomasz, Bronisława Łapińska, Gródecka 131
— 9. Kłyrn Marjan Anna Górska, Gródecka 127. - -  10. 
Nowak Tadeusz, Kazimiera Ślusarz, Gródecka 131.

W  parafji św . Anny. 1. Józef Bułkowski, Józefa 
Fiałkowska. — 2. Tadeusz Nowak, Kazimiera Ślusarz.
3. Eugenjusz Mikulski, Łucja Młyńska. — Jan Słabicki, 
Katarzyna Róg.

Odpowiedzi Redakcji.
Beatrycza K. Prosimy o imię i nazwisko, 

a miejsce pobytu podamy w sposób, jaki Pani 
wskaże.

Nowość! Na czasie! Nowość!

„Pamiatka nadzwyczajnego jubileuszu"
k siążeczk a  do n ab ożeń stw a  na czas ju b ileu szu .

Podobnie jak w r. 1926, wydaje także w tym roku To­
warzystwo „Bibljoteka Religijna" we Lwowie, książeczkę 
pamiątkową jubileuszową. Żawiera ona krótki żywot Ojca 
św., pouczenia o warunkach dostąpienia odpustu, modlitwy 
do spowiedzi i Komunji świętej, mszalne, litanje, kilka 

pieśni i modlitw.
Cena 50 groszy , za 50 egzem p larzy  20 zł. Stron 128. 

Do n abycia  w T ow . „B ib ljoteka R eligijna", 
pl. T rybunalsk i 1 i ul O rm iańska 13.

TOW , „BIBLJOTEKA RELIGIJNA"
Lwów , ul. O rm iańska 13. T el. 2 4 -6 1 .

PODRĘCZNIKI SZKOLNE DLA DZIECI:

K a t e c h i z m  mały rzym.-kat. archidiecezji I w o m  

skiej obrz. lac. Wyd. 4-Jpi Karton OTO,
brosz. 050  zł.

K a t e c h i /. m większy izyni. - kat. archidiecezji
lwowskiej obrz. łac Wyd. 2-gie. Karton 1'50 zł,
brosz. 1 '20 zł. ,
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min. 
W R. i O P. z dnia 31 marca 1928 Nr. II 
P. 4056/28)! .

X. dr. B i e l a w s k i :  Nauka religji dla niższych
oddziałów szkół powszechnych. Brosz. J'60jj 
karton 2 -  zł.
I/Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min. 
W. P. i O. P. z dnia 1 maja l92$-|Nr. 15735 27). 

X. dr. Z. B i e l a w s k i :  Dzieje biblijne Starego 
i Nowego. Przymierza dla wyższych oddzia­
łów szkół powsz. 3 zł. Karton 3'50 zł. 
(Podręcznik szkolny, dozwolony rozp. Min. 
W. R. i O. P. z dnia 12 maja 1929 Nr. II. 
—4015/29).

X. A. C z ą s t k a :  Wiara w Boga i czyn z wiary. 
O p o w a d a n ia  katechizmowe z przykładami. 
Cz. I (Skład Apostolski). Str. 324. 3;20 zL Cz. II. 
(Przykazania i Sakramenta) str. 248. 4'50 zł. 
„W społeczeństwie polskiem, tak mało uświa- 

domionetn religijnie, podobne dziełka bardzo się 
przydadzą., W sposób jasny, prosty i przeważnie 
obrazowy, a więc przystępny dla przeciętnego czy­
telnika, przechodzimy artykuł za artykułem cały 
Skład Apostolski, a przechodzimy równo, gładko 
i lekko, niemal bez zmęczenia.

Do wielu zalet, jakiemi książka się odznacza, 
należą: trafnie dobrane przykłady, umiejętnie wple­
cione teksty biblijne, zreczne ujęcie nauk heretyc­
kich, dziś szerzonych w Polsce, gruntowne odparcie 
najczęściej spotykanych zarzutów przeciwko wierze. 
Dzisiejsza inteligencja polska z tej książki może 
wiele skorzystać".

Ks. Antoni Sobczyński w Przeglądzie Homi­
letycznym, styczeń 1928.

IJwaga: Niektórzy XX. Prefekci używają po- 
yyyższej książki jako podręcznika w seminarjach 
naucz, i szkołach zawodowych

Kierownik pisma i Red. odp.: X. Dr. Teofil Długosz. — Nakł. Tow,, Bibljoteka Religijna" z zasiłkiem XX. Proboszczów
Z Drukarni Tow. „Bibljoteka Religijna" pod zarządem Jana Przyszlaka — Lwów, Ormiańska 13. Tel 24-61


